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Pozuań, 25 sierpnia. Wspomnieliśmy przed- 
zoraj o posłuchaniu, które naczelny prezes W. 
.Poznańskiego, pan Bonin, udzielił zeszłego po- 
¡działku deputacyi od polskich członków ducho- 
eństwa i stanów powiatowych. Pospieszamy dziś 

ze nieco podać w tój mierze szczegóły. Zebrane 
e są i zestawione wedle tego, co nam z obiegają- 
cb opowiadań, największą stosunkowo cechę wia- 
godności przedstawiać się zdawało. Dla oszczędzenia 
bie i czytelnikom stylistycznych rozwlekłości, jpo- 
iszemu zestawieniu naszemu dajemy formę kate- 
irycznie twierdzącą. Aczkolwiek jednak opuszczamy 
izędzie domyślną uwagę: „jak powiadają,” niemy- 
imy przeto brać odpowiedzialności za nieomyl- 
iść naszego sprawozdania; pragniemy owszem, 
eby je czytelnik za to uważać zechciał czćm się 
no być mieni, to jest, za dziennikarskie stresz- 
¡Die krążących opowiadań, nie zaś za niewątpliwy i 
tmylny w każdym punkcie autentyk; albowiem od 
th tylko osób takowego oczekiwaćby można, które 
¡czonemu posłuchaniu były przytomne.
Po takióm zastrzeżeniu przychodzim do rzeczy. 
Pochop do deputacyi dało grono obywateli, ze- 
nych przypadkowo w Poznaniu z różnych stron
Księstwa przy sposobności zjazdu wełnianego 

itóż świętojańskiego. Zdawało im się, że jedną 
lajskuteczniejszych dróg do położenia końca nie- 
iesznym i drażniącym sporom językowym, byłoby 

"biste przedstawienie rzeczy całój równie jak słu- 
ijch żądań, życzeń i oczekiwań ludności polskićj, 

jtyemu naczelnemu prezesowi W. Księstwa, który 
5brą intencyą do przywrócenia legalnych w tej 
olsze stosunków i do ukojenia głośnych lub mil- 

ch ale głębokich żalów ożywionym być się zda- 
'iil. Pan hrabia Stanisław Żółtowski z Jarogaiewic, 
W na siebie pośrednictwo pomiędzy stanami po- 
!«itowemi, a naturalnym niejako przewodnikiem za- 
i0 ¡rzonćj deputacyi, panem G. Potworowskim. Na 

więc ręce przesłał pan Żółtowski piśmienne 
icowania, z dwudziestu trzech, jeźli się nie my- 
powiatów W. Ks.- Poznańskiego wyszłe. Umó­

wią te upoważniały panów G. Potworowskiego 
, ioli, A. Radońskiego z Krześlic, W. Niegolew- 
?5;Jego z Morownicy, J. Chosłowskiego z Ułanowa i

Bentkowskiego z Poznania, do osobistego przed- 
' «ienia panu naczelnemu prezesowi powszechnych 
' lań, oczekiwań i życzeń w sprawie języka pol- 

i ego, a mianowicie do proszenia go, by zechciał 
;tóć podwładnym sobie urzędom bezsporne kore­
lowanie po polsku z Polakami i znieść samo-
* V reskrypt byłego naczelnego prezesa, pana
* Hammera, w roku 1857 w przedmiocie adresów 

'»< oszony. Umocowania te nosiły podpisy wszystkich
* ®»1 polskich członków stanów powiatowych i zna- 
'*śj części duchowieństwa. Niektórzy duchowni
- i skrupuły w daniu swego podpisu, bez specyal- 
5*10 od swój duchownój zwierzchności upoważnie­
ni skądinąd już wszelako wypowiedziano po po- 
' iłach gorące życzenie oraz nadzieję, że najprze- 
-«bniejszy arcypasterz zechce powagą swoją po- 
-ić legalny ten krok w najlegalniejszej i najsłusz-

a tak blisko całe nasze duchowieństwo
34 kodzącćj sprawie. Jakoż w istocie, JO. JMość
- arcybiskup delegował do udziału w rzeczonój
-alacyi ze strony duchowieństwa, JW. JM. ks. 

!ił»nika katedralnego Jabczyńskiego.
|x Bcputacya więc, w składzie dopieroco podanym,
' " "Wszy posłuchanie od Jego Ekscelencyi pana 
„ji. Jego prezesa, udała się dnia 21 b. m. o go- 
,Si ‘a W przed południem do jego mieszkania w 
si .w rejencyjnym. Po wstępnóm wyłuszczeniu po-
- a wysłania deputacyi , przyszło do rozciągłej

jużto o położeniu ogólnóm jużto o punk-
6; ■'‘ szczególnych całój sprawy językowój w W. Ks.
-1 atfiskióm. Rozmowa ta, w którój z kolei wszyscy 

deputa.cyi udział brali, trwała blisko
-lar 60dziny- ^an naczełDy Prezes wykładał po 

swoje zapatrywania na tę kwestyą. Roz-
011, powiadał, używanie języka w czynno-

'.J, Mowych i w czynnościach administracyjnych.
U? stósowania polskiego języka w sądownictwie, 
wony jeBt prawomocnemi dotąd ustawami z r.

1817 i 1834, żadnemu więc spornemu tłómaczeniu 
ulegać nie może. W dziedzinie administracyjnój na­
tomiast, normą postępowania dla władz jest regu­
lamin ministeryalny z r. 1832. Lubo wydany on zo­
stał przez ministerstwo stanu za monarszóm za­
twierdzeniem, nieprzestaje wszelako podawać materyi 
do rozlicznych sporów i odmiennych tłómaczeń. I tu 
wszelako rozróżnić wypada, zdaniem pana naczel­
nego prezesa, przepisy odnoszące się do korespon- 
dencyi władz między sobą, i przepisy względem 
czynnności władz z mieszkańcami. Co do pierwszych 
żadnój ulegać nie może wątpliwości, że władze rzą­
dowe zawsze i bezwarunkowo po niemiecku tylko 
ze sobą znosić się winny; co do drugich wypowiada 
pan naczelny prezes swoje przekonanie, jako polscy 
mieszkańcy mają prawo żądania polskiój korespon- 
dencyi, bez względu czy który z nich dla tój lub 
owćj przyczyny poprzednio już po niemiecku kore­
spondował. Z tego co dopiero było o korespondencyi 
władz między sobą powiedziane, wziął pan naczelny 
prezes kilkakrotnie pochop do rozwodzenia się nad. 
upornćm obstawaniem wielu księży przy polskiój 
korespondencyi. Zdaniem jego, chociażby charakter 
urzędniczy duchownych, jako utrzymujących księgi 
stanu cywilnego (urodzin, zaślubin i śmierci), mógł 
być przez kogoś w wątpliwość podawany, w żadnym 
przecież razie wątpieniu ulegać nie może ich urzę­
dniczy charakter, jako inspektorów szkólńych. Po­
mimo to, władze rejencyjne z największą względno­
ścią przyjmują po polsku spisywane raporta szkólne 
od takich księży, którym w istocie nie sposób lub 
bardzo trudno pisać po niemiecku, ale zgodzić się 
nie mogą na przyjmowaniu- polskich raportów od 
księży co niewątpliwie niemieckim językiem najzu- 
pełniój władają. Co do reskryptu pana Puttkammera 
z roku 1857, pan naczelny prezes nie rad przyłożyć 
ręki do jego zniesienia, jużto że wyrzeczona w nim 
zasada co do adresów znalazła późniejsze zatwier­
dzenie w pewnym reskrypcie ministeryalnym i w są­
dowym wyroku, jużto że zasada ta zdaje się być 
trafną i słuszną. Bądź co bądź nie przeczył pan na­
czelny prezes, że bardzo wiele istnieje spornych 
punktów co do używania języka polskiego w admi- 
nistracyi, uznawał potrzebę rychłego rozwiązania 
wątpliwości w sposób trwały, niewątpliwy i wszelkie 
dalsze spory przecinający, dodając przy tern, iż nie 
widzi innego środka ku temu, jak uporządkowanie 
całój spornój kwestyi na drodze prawodawczój. Do 
tój konkluzyi wracał po kilkakroć pan naczelny 
prezes, jużto w sposób objawiający własne zdanie, 
jużto w sposób pytający o zdanie deputacyi, zdając 
się życzyć i oczekiwać potakującego z jój strony 
oświadczenia.

Z drugiój strony deputacya, już to samodzielnie 
wyłnszczając cel swego przybycia i jednozgodną myśl 
swoich mocodawców, już to odpowiadając na pyta­
nia, zarzuty lub wywody pana naczelnego prezesa, 
wykładała swoje stanowisko w całój tój sprawie i pły­
nący z niego sposób zapatrywania na różne kwestye 
pojedyńcze. Prawo zasadnicze, powiadała, orzekające, 
że polski język obok niemieckiego we wszystkich 
czynnościach publicznych ma być używany, w roku 
1815 prawomocnie wydane, najuroczyściój mieszkań­
com W. Księstwa po kościołach z ambon po trzy­
kroć ogłaszane, Zbiorem Praw objęte, dotąd ani 
uchylone ani co do prawomocności swojój przez ni­
kogo w wątpliwość nie podawane, jest jedyną le­
galną normą i podstawą stósunków językowych i na­
rodowych, niejako Wielką Kartą (jak się jeden z 
członków deputacyi wyraził) W. Ks. Poznańskiego. 
Ustawa z r. 1817, podobnież w Zbiorze Praw zamie­
szczona, jest tylko szczegółowóm rozwinięciem, co 
do sądownictwa, ogólnój zasady prawa z r. 1815. 
Dodawszy jeszcze do tego ustawę o sądownictwie w 
W. Ks. Poznańskićm z r. 1834, nic zresztą w tym 
przedmiocie Zbiór Praw nie zawiera i legalne poło­
żenie całój sprawy jest całkiem toż samo co w roku 
1815. Wszelako sposób wykonywania, przestrzega­
nia i tłómaczenia lęgalnój normy, stał się z czasem 
bardzo rozmaity. Pfzjszły lata, gdzie się rządowi 
królewskiemu zdawało, iż lepiój służyć będzie ogól­
nemu interesowi państwa, trzymając się systemu ger-

) '

manizacyjnego. Wypływem tego systemu jest regu­
lamin z r. 1832, wydany przez ministerstwo stanu 
w przedmiocie używania języka polskiego w czynno­
ściach administracyjnych. Jakkolwiek za monarszóm 
zatwierdzeniem wydany, regulamin ten jest admini- 
stracyjnóm rozporządzeniem nie zaś prawodawczym 
aktem; w Zbiorze Praw on się nie mieści i mieścić nie 
potrzebował, bo dla urzędników nie zaś dla mieszkań­
ców był wydany. Rozwijając dalej ów system ger- 
manizacyjny, z legalną normą niezgodny, b. naczelny 
prezes, p. Puttkammer, wydał ze swojój powagi roz­
porządzenie z r. 1857 o adresach, bardzo eseneyo- 
nalnie uwłaczające prawom języka polskiego. Stó- 
sując się do dawanego z góry popędu, różne władze 
zaszły w praktyce o wiele dalój jak te regulamina 
i rozporządzenia; faktycznie do nikogo już w końcu 
po polsku nie pisano i w każdój czynności urzędo- 
wój niemieckiego od mieszkańców żądano lub ocze­
kiwano języka. Zrodziły się ztąd ciężkie żale, skargi, 
przeciągłe spory, nieustanne ścieranie się z władza­
mi, co wszystko przy obudzonój troskliwości o prawa 
narodowe ciągle się wzmaga, mieszkańców i urzędy 
trudząc, a prowincyą niepokojąc. Tymczasem nastą­
piła zmiana ministerstwa, a nowy rząd ścisłą legal­
ność za godło swe przyjął; nastąpiła tóż obecna * * 
zmiana na urzędzie naczelnego prezesa w W. Ks. Po­
znańskićm. Otóż polscy członkowie stanów powia­
towych i duchowieństwa, tusząc że nowy naczelny 
prezes zechce być dla Poznańskiego narzędziem 
owego powrotu do legalnego stanu rzeczy, ile że sam 
oświadczył jako ma kwestyą językową w swoje oddaną 
ręce, wnoszą do niego: ażeby to co w tój mierze z wła- 
snój uczynić jest mocen powagi, jak najrychlój uczy­
nić zechciał, to jest, ażeby prezydyalne rozporządze­
nie z r. 1857 znieść, i jednocześnie podwładnym so­
bie urzędom stanowczo zalećić raczył, sumienne i 
bezsporne stósowanie się do praw istniejących; w tych 
zaś punktach, w których powaga jego prezydyalna 
nie wystarcza, ażeby zechciał wnieść gdzie należy o 
odpowiednie uchylenie lub zmianę regulaminów i roz­
porządzeń, które na drodze administracyjnój z u- 
szczerbkiem praw języka polskiego wydane niegdyś 
zostały; ażeby tym sposobem sprowadził stan rze­
czy, gdzieby praw sobie służących wszyscy miesz­
kańcy polscy, a mianowicie drobny lud pospolity 
który ich w praktyce najbardziój potrzebuje a naj- 
mniój używa i najmniój o nie legalną walkę staczać 
może, używać mogli swobodnie, bez potrzeby każdo­
razowego domagania się i przypominania, bez po­
trzeby narażania się na pozór jakiegoś oporu wła­
dzom, słowem bez ciągłój walki o te prawa; bo 
wtedy tylko pożądane uspokojenie podrażnionych tą 
walką umysłów w prowincyi zawita.

Zwracając się do niektórych specyalnych kwestyi, 
wśród rozmowy poruszonych, wyraziła deputacya zda­
nie, że nie widzi bynajmniój potrzeby, stósowności, 
ani nawet podobieństwa, ażeby spory, wątpliwości i 
anomalie powstałe w skutek regulaminów administra­
cyjnych, na drodze prawodawczój rozwiązywać i po­
rządkować; naturalny bowiem bieg rzeczy wskazuje, 
że nie prawodawstwo, ale tylko nowe rozporządze­
nie ministeryalne powinno to sprostować, co dawny 
ministeryalny regulamin zwichnął. Co do rozporzą­
dzenia p. Puttkammera z r. 1857 w przedmiocie adre­
sów, odpowiadała deputacya, że jój ów jakiś zatwier­
dzający reskrypt ministeryalny nie znany; żę wyrok 
o którym p. naczelny prezes zdawał się wspominać, 
właśnie całkiem odmienną utwierdza zasadę; że z re­
sztą niewątpliwy duch prawa wskazuje, iż polska 
redakeya urzędowego pisma nie może się na pewne 
onegoż części ograniczać, ale raczój na całe pismo, 
a więc i na adres rozciągać się powinna; że, dalej, 
kładzenie urzędowego podpisu tylko pod tekst nie­
miecki, jest podobnież zwichnięciem ducha prawa, 
bo jeśli urząd odpowiadać tylko myśli za to, co w 
niemieckim tekście pisma jest zawarte, jakież może 
mieć znaczenie i jakiż cel, tekst polski obok dołą­
czony? Co do urzędowego charakteru duchownych, 
przyznając im deputacya ten charakter w niektórych

Istósunkach z władzami cywilnemi, nie przyznawała 
wszelako, iżby ztąd być mieli urzędnikami królew- 
skiemi; inspektorat bowiem szkólny jest honorową,
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niepłatną atrybucyą, którą duchowny swojemu po­
ważnemu i z wychowaniem elementarnóm tak ściśle 
połączonemu stanowisku w kościele zawdzięcza; co 
się zaś tyczy kościelnych zapisków odnoszących się 
do stanu cywilnego (urodzin, zaślubin, śmierci), ist­
nieje nawet wyraźne rozporządzenie z roku (jeśli się 
nie mylim) 1820, ażeby zapiski te odbywały się w 
polskim lub łacińskim języku.

Kiedy pan naczelny prezes powtórnie nadmienił, 
że nie widzi możności załatwienia sporów i wątpli­
wości istniejących jak na drodze prawodawczój, ile 
że żądane nowe ministeryalne rozporządzenie mo­
głoby znowu być wystawione na też same zarzuty, 
które dotychczasowy regulamin z r. 1832 spotykają, 
zrobił jeden z członków deputacyi uwagę, że cho­
ciażby do jakiegoś kroku prawodawczego przyjść 
miało, to w żadnym razie nowa uchwała prawodaw­
cza nie mogłaby zmieniać prawa zasadniczego s r. 
1815; a kiedy pau naczelny prezes zarzucił, że prze­
cież każdy dawniejszy akt prawodawczy, niewątpli­
wie zmienionym być może przez późniejszą prawo­
dawczą czynność, odpowiedziano ze strony deputacyi, 
iż prawodawstwo wewnętrzne jest wprawdzie mocne 
zmieniać to co na tójże powstało drodze, ale nie 
może przesądzać o normie postawionój w skutek kil- 
kostronnśj, zewnętrznej, międzynarodowój ugody, bo 
toby przechodziło atrybucye wewnętrznego prawo­
dawstwa. Co się zaś tyczy uwagi pana naczelnego 
prezesa, iż nowe rozporządzenie ministeryalne mo­
głoby tym samym co dawne uledz zaczepkom, wyra­
ziła deputacya swoje zdanie, że każde rozporządze­
nie władzy wykonawczój stoi wewnętrzną swoją mo­
cą, to jest zgodą z legalnym porządkiem rzeczy, 
który utwierdzać i rozwijać jest przeznaczona; jeśli 
więc nowe rozporządzenie ministeryalne będzie wy­
razem zwrotu do stanu legalnego, posiędzie tę moc 
wewnętrzną i moralną, jakiśj niedostaje tym mini- 
steryalnym rozporządzeniom, które są wydane dla 
zwichnięcia istniejącej normy legalnćj w kierunku 
chwilowego systemu władzy wykonawczój.

Pod koniec posłuchania przemówił jeszcze prze­
wodniczący deputacyi, p. Potworowski, w wyrazach 
pełnych uczucia, przedstawiając dawny, zgodny stan 
rzeczy i stósunków w W. Ks. Poznaóskióm za na­
miestnictwa śp. księcia A. Radziwiłła i obecne nie- 
pocieszne naprężenie i rozjątrzenie umysłów, długo­
letnim systemem germanizacyjnym i biurokratycznym 
sprowadzone. Pan naczelny prezes oświadczył, że 
nie chce odmawiać uznania szlachetnemu uczuciu 
które członków deputacyi do ich zabiegów powoduje, 
czyli raczej do tego co oni ruchem, oznaką życia i 
postępu być mniemają, pyta ich wszelako: jakie so­
bie ztąd dla kraju rokują korzyści, że ci nawet co 
dobrze po niemiecku Umieją, przy formalnćm pra­
wie obstając, polskich pism od urzędów domagać 
się będą? Bądź co bądź, zapewnił o gorliwóm swo- 
jćm trudnieniu się całą tą sprawą, równie jak o 
szczerój chęci sprowadzenia jej na drogę, któraby 
zarówno legalnemu porządkowi i słusznym żądaniom 
polskiój ludności, jak ogólnemu dobru państwa i wie­
lorako zmienionym od 1815 r. stósunkom W. Ks. 
Poznańskiego odpowiadała. Wreszcie deputacya, po­
wtórzywszy raz jeszcze w kilku słowach życzenia i 
oczekiwania swoich mocodawców i podziękowawszy 
za udzielone sobie posłuchanie, pożegnała p. naczel­
nego prezesa.

Jak wszystkie tego rodzaju urzędowe rozmowy, 
gdzie dwa różne zapatrywania i dwie różne dążno­
ści naprzeciw siebie stoją, niniejsze także posłucha­
nie żadnym wyraźnym, jasnym i kategorycznym nie 
zakończyło się rezultatem. Wszelako deputacya wy­
niosła wrażenie wielkiej uprzejmości p. naczelnego 
prezesa, równie jak żywój jego chęci zgodnego i słusz­
nego całej sprawy uporządkowania, którój to chęci 
wszelako stoją może dotąd na zawadzie niejedne 
uprzedzenia, płynące koniecznie z natury źródeł, w 
jakich jedynie pan naczelny-prezes objaśnienia swego 
o właściwóm położeniu sprawy szukać może.

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N, Pana 
następującym oficerom nadać pozwolenie noszenia 
orderu Henryka Lwa, nadanego im przez JW. księ­
cia brunszwickiego, a mianowicie: krzyża komandor­
skiego ¡lerwszój klasy: pułkownikowi Uechtritz, bry- 
gadyerowi gwardyjskiój brygady artyleryi; krzyża 
rycerskiego: kapitanowi Heineccius i porucznikom 
Helden Sarnowskiemu i Arnsbergowi w gwardyjskiój 
brygadzie artyleryi.

, Berlin, 24 sierpnia. Pułkownik Schaumburg roz­
biera reorganizacyą armii pruskiój w świeżo wyszłym 
zeszycie Preus. Jahrb. Wedle niego Prusy będą 
na przyszłość w stanie wystąpić w pole z armią 
339,000, prócz tego pozostanie w kraju 241,000 woj­
ska, która to liczba jeszcze w gwałtownych potrze­
bach przez zwołanie landwery drugiego powołania 
9 przynajmniój 200,000 żołnierza dobrze wyćwiczo-

nego powiększoną być może; w ten sposób zatóm 
Prusy mogą rozwinąć siłę 780,000 ludzi. Przyszła 
landwera obejmować będzie wysłużonych żołnierzy 
w wieku od 28 do 39 roku. W przypadku mobiliza- 
cyi ściągniętoby tylko rezerwistów i landwerzystów 
do wieku 32 lat, czyli dotychczasową landwerę pierw­
szego powołania, landwera zaś drugiego powołania 
tylko w gwałtownych razach ma być powołaną pod 
chorągwie.

— Podług najnowszych wiadomości z Ostendy 
książę Rejent powróci tu napswne 3 września. Kró­
lowa angielska oczekiwaną jest na stałym lądzie w 
podróży swój do Kohurga dopiero około 13 p. m. 
W przejeździe swym przez tery tory urn pruskie nie 
będzie na wyraźne swe życzenie nigdzie uroczyście 
przyjmowaną.

instruó, 17 sierpnia. Insterburger Zeitung 
donosi o dalszych ekscesach, popełnianych przez uła­
nów pomorskich załogą w tutejszóm mieście stoją­
cych. I tak w ostatni wtorek spotkawszy ułan w po­
mieszkaniu radzcy ziemiańskiego jednego z tutej­
szych rzemieślników popchnął go, i gdy ten go pro­
sił , aby o niego nie zaczepiał, nasrożył się ułan i 
krzyknął: ,,Śtul mordę bo dostaniesz w kark”, a 
dobywszy pałasza rąbnął rzemieślnika w głowę i w 
twarz. Kilku na to się patrzącym udało się wydrzeć 
ułanowi pałasz, którym wciąż machał, i jego samego 
pochwycić. Rekwirowany patrol z odwachu, składa­
jący się z dwóch ludzi nie okazywał najmniejszój 
ochoty aresztowania ułana, i dopiero kiedy mu kilka 
razy jego obowiązek przypomniano, zdecydował się 
na ten krok. Rzemieślnik odebrał znaczną dosyć 
ranę w głowę i w twarz. W skutek tych zajść poda, 
jak twierdzi Danziger Zeitung, tutejsze obywatel­
stwo w tych dniach petycyą do księcia Rejenta, ażeby 
zakazał żołnierzom noszenia broni po za służbą.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 21 sierpnia. Cesarza Aleksandra spo­

dziewają się na pewno tutaj w pierwszój połowie 
września; niektórzy wymieniają dzień 3 września, 
jako dzień spodziewanego przybycia. Że książę rejent 
pruski tu zjedzie, zdaje się wątpliwości nie ulegać, 
natomiast nie masz wcale prawdopodobieństwa, żeby 
cesarz austryacki zawitał, jak niektórzy twierdzą, o 
tym samym czasie do Warszawy, dla odświeżenia 
świętego przymierza.

ROSYA. .
Petersburg, 16 sierpnia. Piszą stąd do wiedeń­

skiej Milit. Zeitung, że cesarz kazał uformować 
z dwóch pułków rosyjskich, „cesarza austiyackiego” i 
„króla pruskiego” jedcę brygadę, podobno na pamiątkę 
Świętego przymierza. Dotąd te pułki należały do 
brygad osobnych.

— Z powodu mnóstwa mylnych doniesień dzien­
ników angielskich i niemieckich o ruchach lub gro­
madzeniach się wojsk rosyjskich, krakowski Czas, 
jedyny podobno z dzienników europejskich, który 
w materyi tej dokładne miewa wiadomości, przypo­
mina raz jeszcze skład armii rosyjskiej w sposób 
następujący:

„Armia rosyjska liczy: sześć korpusów armijskich 
pieszych (przy każdym z nich, złożonym z trzech 
dywizyi piechoty, znajduje się trzech brygadna dy 
wizya jazdy i trzech brygadna dywizya artyleryi), 
korpus grenadyerski i dwa korpusy gwardyi pieszy 
i konny, oraz jazdę rezerwową. Prócz tego znajdują 
się trzy oddziały wojsk, mające przeznaczenie spe- 
cyalne, to jest: armia kaukazka, korpus orenburski 
i korpus syberyjski. Nie będziemy tu wymieniać 
różnych zmian i reorganizacyi, przez które rozwią­
zano między innemi dragoński korpus jazdy, uko­
chane dziecko cesarza Mikołaja, a pułki dragońskie 
przydzielono w części do sześciu korpusów armij- 
skich, w części do armii kaukazkiój; o zniesieniu 
osad wojskowych; o reorganizacyi jednostek takty 
cznych to jest szwadronu i batalionu; o zmianie 
szkoły żołnierza itd. Powiemy jedynie, że reorgani- 
zacya ta do gruntu sięgająca, nie jest jeszcze ukoń­
czoną, a w skutku tego armia jest w stanie dezor- 
ganicznym. Przypomnimy nadto, że z/powodu klęsk 
w wojnie wschodnićj poniesionych, następnie rozpu­
szczenia wielkiój liczby żołnierzy na urlopy i wstrzy­
mania zupełnie poboru wojskowego w całój Rosyi 
i Królestwie Polskióm przez lab sześć, gdyż cesarz 
Aleksander naocznie się przekonał, że nadzwyczajne 
pobory za czasów cesarza Mikołaja wyniszczyły lud­
ność wszystkich prowincyi, z powodów tych bata­
liony, szwadrony i baterye nadzwyczaj są niekom­
pletne i liczą zaledwie trzecią część żołnierzy po­
trzebnych do kompletu. Korpusy pierwszy i drugi, 
czwarty i piąty, dó których powołano urlopowanych 
żołnierzy, i któle przeto są najsilniejsze, liczą zale­
dwie po 30,000 ludzi, gdy przy komplecie liczyć 

! winien każdy 66,000 żołnierzy., '
„Te sześć korpusów armijskich, korpus grena­

dyerski i dwa korpusy gwardyjskie, rozłożone L, 
dzisiaj mniój więcej jak następuje: korpus pierws^ni 
i drugi stoją w Królestwie Polskióm, na Litwie ihtf 
części Wołynia i mają być zgromadzone do obozjkt 
pod Warszawą na wrześniowe ćwiczenia. Gdyby Ly: 
całości skompletowane zostały do obozów PowązUgu 
wskich, zaledwo 60,000 żołnierzy wynosićby mogli 
W każdym razie muszą zostawić załogi w rozmiesi 
tych miejscach, co zmniejszy owę liczbę 60,OŁiei 
Korpus trzeci rozłożony jest w dalszych powiataLrz 
Litwy i Wołynia; niewierny czy jakie pułki dotem 
korpusu należące otrzymały rozkaz do pochodu ¡j 
Warszawę; w każdym razie, nie ściągną tego a¡aru
ego korpusu do obozów powązkowskich, a jest ci)car 

jeszcze mniój kompletny niż korpusy pierwszy idn^ 
gi. Korpusy czwarty i piąty są zgromadzone, jakt _ 
już dawniój pisaliśmy, na Podolu i w południot,jDd 
części Ukrainy. Są one kompletniejsze niż korp(iaff 
trzeci, a przez czerwiec i lipiec prowadziły wojuj 
z szarańczą. Korpus szósty i grenadyerski rozłożony 
są wgłębi Rosyi południowój; oba zaś korpaąjj 
gwardyjskie odbywają właśnie ćwiczenia w obozijjjc 
etnich pod Carskićm Siołem i Krasnoje.” ¡ka

FRANCYA.
Paryż, 22 sierpnia. Z różnostronnych doniesid¡¡ci 

dzisiejszych dzienników okazuje się, że’Garibaldi bj lali 
w istocie w Cagliari, stolicy wyspy Sycylii, gdzie zj pr 
aawił do 17 t. m., że głównym celem tśj wycięci - 
ayło porozumienie się z swymi ajentami, zabraniiae 
nowo utworzonych oddziałów ochotniczych a przytii ty 
może i zmylenie opinii co do dalszych zamiarów swoitl - 
Otóż zdaje się teraz, że opuścił wyspę SardyniąinC 
czele 5000 ludzi i miał popłynąć do Messiny, sądź noj 
jednak powszechnie że zmierza ku brzegom neapoliy. 
tańskim, i że wszystko co się w ostatnich dnia,, 
działo, częściowe napaści na rozmaitych miejscac^ 
rozsiewanie pogłosek najsprzeczniejszych i oddaleni jy 
się aż do Sardynii, obrachowane, było, aby poto^ 
właściwe zamiary dyktatora i główny jego zamac oś( 
Obiegała już nawet wieść w Genui, o którój na ] ■ 
telegrafem donoszą, jakoby Garibaldi niezawo(lta 
wylądował w Kalabryi w bliskości przylądka delAma 
mi. Jest to prawdopodobne, ale jeszcze nie pem 
Również niepewne i niejasne są wiadomości o wypali 
kach w Neapolu, które dzisiaj w Paryżu głoszony 
Zachcianki reakcyjne znów tam podobno ustają pifo] 
strachem, który Garibaldi wzbudza; nawet, jak Co s 
stitutionnel donosi, królowa matka, która bjK 
duszą kamaryłli, despotyzmu i ciemnoty, opuść jh 
Neapol wraz z córkami swemi i młodszymi syna |(y 
i płynie do Hiszpanii, a wybory do parlamentu i fo 
zostały odroczone i odbędą się 26 .t. m. chociaż ita 
zanosi na zaciętą wojnę domową między stronnika ¡¡e( 
króla i jedności włoskiój. Niezrozumiały zresztą ilu, 
kiś telegram z Marsylii odebrano tu dzisiaj, donim 
szący o przybyciu 1500 Piemontczyków do Neapol jy, 
Jakkolwiek wiadomość ta ź pomyłki niewątplu [ 
wynika, to usprawiedliwiona jest poniekąd coraz’(¡j 
doczniój występująca opozycya rządu sardyńskiej ie 
przeciw Garibaldemu, która ma główne swoje źrodl m 
w przedstawieniach i namowach rządu francuskiej,e 
Prócz wspomnionego wczoraj okólnika który a» (? 
zuje tworzenie oddziałów ochotniczych gwardyi nar m 
dowój po całóm państwie sardyńskićm, głównie p 
tym celu, aby napływ ochotników idących do W ¡js 
baldego w inną stronę skierować, czytamy dzihy 
okólnik ministra wojny, który nakazuje wszystw 
oficerom sardyńskim, służącym teraz w Sycylii, ajicu 
natychmiast wracali do pułków swoich, jeśli niw!4] 
stracić stanowiska swego w wojsku piemontsW itsi 
Przed kilku dniami także wysłał rząd sardyóskiig, 
prędzój dość znaczny oddział wojska na fregacie P 
rowój „Constitutione” i parochodzie przewozo«! 
„Tanaro” do wyspy Sardynii, aby przeszkodzie ip, 
branym tamże ochotnikom w zamachu na panShę, 
Kościelne i przymusić ich albo do powrotu do j * 
nuy, albo do udania się na wyspę Sycylią. Oclioi ;e( 
cy, jak słychać, wybrali drugie i popłynęli do ‘ 
lennu. Gabinet turyński lęka się coraz bardziej »H( 
zmiernój popularności Garibaldego a nadewszp ® 
wojny z Austryą i dla tego postanowił, w poj-% 
mieniu z cesarzem Napoleonem, dołożyć 
starania, aby, jeśli Garibaldi Neapol opanuje 
żyć stanowczo koniec dalszym jego krokom i 
go do zaniechania nieprzyjaznych zamiarów P1 
Rzymowi i Wenecyi. Nawet londyński Times 
na teraz z powodu Garibaldego popadać w s 
i upatruje w dziejszym artykule niezawodną ¡() 
sprawy włoskiój w zamysłach dyktatora przeciw ' 
necyi. W tóm piękniejszćm świetle okaże się Je“ jtn 
sława Garibaldego, jeśli, pomimo wszelkich B1 
mnień, wpływów, pogróżek i intryg dyplomacyb * ,tk 
zawsze na korzyść tronów, a najwięcćj z kr%( ia 
ludów pracuje, wyląduje, Neapol zdobędzie 1 M 
koniec wiekowemu potyraniu i hańbieniu ‘u 
w tym kraju. Dyplomacya w niezwykłym ruch« 2()
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ij, co łatwo rozumieć; Paryż szczególnie jest wi- 
łsitynią téj chorobliwéj czynności, niema dnia nieomal

¿tórymby jaki poseł lub pełnomocnik nie przyję­
ci lub nie wyjeżdżał, a minister Thouvenel jest 
Inym z najbardziéj rozrywanych i trapionych ludzi 
Europie.

Monitor urzędowy donosi, że cesarz wraz 
¿¿{cesarzową odjeżdżają jutro do Sabaudyi, Nizzy i 

ieryi. W czasie ich nieobecności straż młodego 
Jrzewicza powierzoną będzie marszałkowi Vaillant,

tiy zasiadać także będzie w radzie ministrów, 
pti — Słychać że rząd francuski zaniechał już za- 

i ttjjru podniesienia Hiszpanii do sanhedrynu wielkich 
ttiicarstw, ponieważ opór przeciw temu u głównych 
dttorów był nadto wielki.
¡akt — Cesarz mianował konsula jeneralnego w Ale- 
•Oïjjiindryi, pana Beclard, komisarzem francuskim do 
Tpuraw syryjskich.
ojnj ~~ Hrabia Aquila jest obecnie w Paryżu, skąd, 
>żoi jawiąc się długo', wyjedzie do Londynu, a ztam- 
■pii i do brazylijskiego cesarza, swego szwagra. Wsia­
ła je na okręt w Neapolu napisał do króla Fran­

ta II list, w krórym najuroczyściój zapewnia go 
¡ffém przywiązaniu i poświęceniu. Z owego listu 
myślać się można, że ministrowie nie wspomnieli 

esie jęcia jakoby go podejrzywano o zdradę, lecz że 
i kj lalili go lękając się jego niepopularności i chcąc
e a przypadek rozruchów życie jego zabespieczyć. 
eczk - Spodziewają się, że cesarz wystąpi w Lyonie, 
ramńe dla niego świetny bal wyprawiają, z ważną mo- 
lytói tyczącą się obecnego położenia Francyi. 
rai- Czytamy w paryskiój korespondencyi Czasu: 

1» „Od dziesięciu dni bawią w Paryżu hr. Andrzój 
wiioyski i p. Karol Hoffmann z Drezna. Prezes 
apoliy. roln. w Królestwie Polskióm, prezes Komitetu 
niac i, Kred. Ziemskiego, twórca i organizator żeglugi 
łcitlwój na Wiśle, zwiedza instytuta kredytowe, za* 
ilenijy rolnicze, fabryki, słowem wszystko co z na- 
oh u rolnictwem lub przemysłem może być w sty-

ci. P. Karol Hoffmann przybył do Paryża w 
skompletowania iw tutejszych tekach Narusze- 

... ważnych swoich dokumentów nikomu dotąd
J1 Imanych które mu posłużyły do napisania „Ilisto- 

padku dynastyi Sobieskich” i przyjęcia na tron 
yPhstyi saskiéj. Dzieło to bliskie ukończenia ma 
iMitce wyjść na widok publiczny. Autor o ile nam
} P1 iomo, przywięzuje do tego epizodu naszych dzie­
wo siększą wagę niż mu ją dotąd nadawano; uwa- 

mnięcie dynastyi Sobieskich za [klucz do wszy-
u-£ ich późniejszych nieszczęść.
yM„W dniu 9 b. m. przedstawiono w teatrze fran- 
;ulkim po raz pierwszy dramat niesłusznie komedyą

, którego autorem rodak nasz Edmund 
. ijecki. Sztuka p. Chojeckiego nosi tytuł: L’Afri* 

U ¡o. Pierwotnie miała mieć nazwę: Le Kaid 
sa. Powód zmiany intytulacyi nie jest mi wia- 
Afrykanin p. Chojeckiego nie jest ani Arabem

Plił Druzem ani Hotentotem, ale Europejczykiem, 
iZ.bchem, hrabią weneckim. Autor znaną figurę i nie 

położenie, bardzo zręcznie świeżemi kolorami 
irtól raj[ w ca}ym dramacie dwa tylko doskonale od-
'iieh nowe typy charakterystyczne występują; oby- 
Ba-wzięte z armii algierskiéj. P. Chojecki postępuje. 
n.atlïwszy jego dramat w Odeonie grany pod tytułem

Floren tin miał 50 przedstawień. Drugi Les 
J5Jprs polaires w Cyrku doszedł do 70. Africain,

y nadzieję, że się setki doczeka. 
i81® „Odbyły się konkursa po liceach i kollegiach

a ituskich ; rezultat ich bardzo pochlebny się oka- 
Ha uczącój się młodzieży polskiój, blisko siedm-

. iąt nagród przysądzono rodakom naszym, między
bKl '
:ief

Obwieszczenie. [1560]
lts rzeźniczki wdowy Kubickiej na Pieka-

, JM nr. 2 mieszkającej, wpadł w wście- 
ID8 ij. Chociaż od 18 b. m. po pierwszych 
.0 «*ach zachorowania uwiązano go na łańcu- 
.Jjoti¡Mnakowoż być może, że inne psy poką- 
|0 fKe 2°stały. Stanowi się więc na zasadzie 
li Di ■‘?dzenia rejencyjnego z dnia 24 czerwca

“l ^(bziennik urzędowy str. 349), co na-

orOi ¡Wszystkie psy w mieście Poznaniu powin- 
,i,c aż do dnia 6 października r. b. przez 
®eli uwiązane na łańcuchu lub trzymane 

.a,1!®’?®*}1 lub też opatrzone w kaganiec,
!®*E, “ąsanie niepodobnem czyni nieprzeszka- 

’ PSU w piciu.
Z8(keve'i psy bez kagańca lub z niedostate- 

fratl K’ g®“cem, uieuwiązane na łańcuchu na- 
u się na miejscach, gdzie obce osoby 
Z rf iiiF ’ ł1^ t(!'ż P° ulicach’, to ulega 

U " (c.le* karze pieniężnej 4 talarów, lub w 
jedl ieJ'yInożuości zapłacenia ośmiodniowemu

Wi i»rctóV teg0 takie psy Powinny być przez 
" ,t,'scuwytanebez względu na to, czy markę 

fZj’ Sa .3 mają lub nie. Psy schwytane, je- 
mepodejrzane mogą być w przeciągu

2iłdane napowrót od oprawcy, któ-
,tiSJac!ó należy za schwytanie 20 sgr.

|U hosta'1 Ssr' na dzie“' Icaczćj P’es za-

niemi kilka celujących. W żadnym więc roku tak po­
myślnego nie zebrano żniwa.

„Dziś wielka uroczystość w Batignolles, zamknię­
cie roku szkolnego. Książę Napoleon przesłał dwa 
medale dla celujących w naukach, i wyznaczył pier­
wszego swego adjutanta pułkownika Franconnière, 
aby go zastąpił na obiedzie.”

WŁOCHY.
Dzienniki nie przestają kreślić coraz smutniejszy 

stan rzeczy w Neapolu. Journal des Débats roz­
poczyna ostatnią korespondencyą z 14 sierpnia temi 
wyrazy : „On se sauve ! Zwolennicy reakcyi wynoszą 
się, aby nie wpaść w ręce zwycięzców, krzykacze, 
aby uniknąć zamieszania, jakie wywoła ostatni opór 
króla. Neapol coraz pustszy, pozostają tylko żywioły 
zaczepne i odporne. Któż pierwszy uczyni krok za­
czepny ? Niewiadomo, oby tylko rozpacz ostateczna 
nie zrobiła z reakcyonistów dzielnych wojowników. 
Król każę twierdzę Sant Elmo i Castello Nuovo bom­
bami i innym materyałem palnym zaopatrzyć do 
zbytku, dwór szerzy tymczasem pogłoskę, że król 
bez oporu wsiędzie na okręt i do Europy i ludu swego 
ogłosi proklamacyą; rzeczywiście zaś król bronić się 
będzie, jak się z wszystkich przygotowań zdaje, do 
ostatniego wystrzału i póki ostatni żołnierz nie le­
gnie. 30 milionów dukatów kazał złożyć na małym 
statku wojennym „Arthur”, który stoi w porcie wo­
jennym pod obroną armat twierdzy. Mnóstwo koszto­
wności z swych rezydencyi kazał także na okręcie 
umieścić. Okręt tea ma przez Faro do Tryestu od­
płynąć. Skarb jest całkiem próżny. Dwór wydał prócz 
regularnych dochodów królestwa od 7 miesięcy 10 
milionów dukatów. Tak można sobie wytłómaczyć, 
dla czego pan Manna nie wraca z misyi z Turynu, 
chociaż przymierze do skutku nie przychodzi; gdyby 
był w Neapolu, musiałby jako minister finansów asy- 
gnacye skarbu do wypłaty podpisywać, kontrolować 
i możeby powstrzymeł rozpaczliwe operacye skarbu. 
W nieobecności jego król swobodnie dysponuje 
kasą państwa. Skarb państwa wypłaca za asygna- 
cyą sekretarza królewskiego sumę, jakiéj Jego Kró­
lewska Mość żąda, tak iż Franciszek II pomimo 
konstytucyi pozostał absolutnym panem finansów i 
wojska. Nie ocali to jednakże tronu Burbonów. Je­
nerał Alarra, który królowi doniósł, że wojsko kala- 
bryjskie nie chce się bić z Garibaldim, podał się do 
dymisyi i uwięziony jest w twierdzy Sant Elmo. Je­
nerałowie Clary i Alfons de Rivera, którzy dowo­
dzili w cytadeli messeûskiéj, są nieczynni. W wojsku 
ciągle się pojawiają oznaki nieposłuszeństwa, kilku 
oficerów i żołnierzy aresztowano z téj przyczyny w 
koszarach San Petito ostatnićj nocy. Królowa wdowa 
wyjechała. Popłynęła parowcem hiszpańskim do Hi­
szpanii; córka jéj i młodzi książęta towarzyszą jéj. 
W Neapolu pozostają teraz tylko stryjowie królewscy, 
prócz wydalonego już hr. Aquili, i starszy brat. Hr. 
Syrakuz uda się ua okręcie sardyńskim do Turynu, 
gdyż król Wiktor Emanuel uznał go księciem domu 
sabaudzkiego, odkąd tenże protokularnie zeznał, że 
zgadza się na auneksyą królestwa Obojga Sycylii do 
Piemontu. Król przeniesie się przez Tryest do Mo­
nachium lub z stryjem Trapanim i bratem Tranim 
do Hiszpanii.”

— Garibaldi, jak donoszą Nationalités, wy­
płynął już znowu z Sardynii w stronę Sycylii i już 
zapewne będzie w Palermie; część ostatniéj ekspe­
dycyi, która przebywała w pobliżu Sardynii, stanęła 
w Sycylii, reszta tamże zmierza.

— Pan Minspeare podług dziennika Constitu­
tionnel mianowany został stanowczo pełnomocnikiem

Zarazew przypominają się inne przepisy wspo- 
mnionego rozporządzenia, a mianowicie:

4) Chore i podejrzane psy i koty niemnićj 
i takie które z choremi i podejrzanemi zwie­
rzętami były w styczności lub od nich poką­
sane, powinny niezwłocznie być zabite. Pró­
by leczenia wściekłych psów są zakazane.

5) Kto zabicie podejrzanego lub pokąszone- 
go zwierzęcia uważa za niepotrzebne, powi­
nien przecie takowe niebawnie zamknąć, naj­
ściślej strzedz i natychmiast donieść policyi.

6) Kto psa itd. swego od psa wściekłego 
pokąszonego komuś trzeciemu ustąpi, ulega 
karze pieniężnej 50 tal.

7) Psy itp. zabite powinny głęboko być za­
kopane w dole i na 3 cale wysoko wapnem 
posypane. Zdejmowanie skóry i paproszenie 
są zakazane.

8) Wszelkie rzeczy które z wściekłemi lub 
podejrzanemi zwierzętami były w styczności, 
mianowicie zaś wszystko co pośliniły, należy 
najstaranniej oczyścić ługiem i kwasami lub 
lepiej całkiem zniszczyć.

9) Jeżeli człowiek od psa łub kota podejrza­
nego zostanie ukąszonym, wtenczas należy nie­
zwłocznie dać znać o tćm fizykowi powiato­
wemu lub też najbliższemu lekorzowi.

Kto to zaniedbuje podpada karze.
Poznań, 22 sierpnia 4860.

Królewski prezes policyi, 
v. Baerensprung.

Magazyn ubiorów męzbicb

A. DOLIŃSKIEGO 
w Poznaniu 

przy placu Wilhelmowskim nr. 9.
W skutek sprowadzenia nowych j 

towarów i nadchodzącego prze- Ó 
niesienia składu mego jestem po- |

L wodowaną różne artykuły towarów, jj 
i jako to: gotową garderobę męzką, j j 

sztuczki na kamizelki wiosenne i 
zimowe, chustki na szyję i do $ 
nosa, po znacznie zniżonych ce- j 
nach wyprzedać. “ Jj

A. Dolińska z domu Powalska. ]
.. „ _ [1564] J

Przy placu Wilhelmowskim nr. 14 b.
jest staneya składająca się z czterech 
pokoi z grzyległościami na drugióm pię­
trze; także staneya z dwóch pokoi i 
kuchni na trzecióm piętrze od 1 paź­
dziernika r. b. do wynajęcia. [1555]

margr. Canofari 
na nową pozycyą

króla neapolitańskiego w Turynie i 
20 sierpnia zabierał się w drogę 
w Paryżu.

— Podług obliczań gazety turyûskiéj Espero 
wojsko piemontskie 10 sierpnia liczyło: 7151 ofice­
rów, 137,815 żołnierzy uruchomionych, 35,600 sto­
jących garnizonem i 26,183 koni; nadto dodać na­
leży 5949 karabinierów z 172 oficerami i 3657 żoł­
nierza w różnych korpusach i zakładach wojsko­
wych; w ogóle 183,081 żołnierza i 28,136 koni.

— Stan usposobienia ludności kalabryjskiéj kreśli 
Pati-ie jak następuje: „Kraj jest w najzupelniejszéj 
moralnej anarchii; wyższe klasy są za Garibaldim, 
ludność wiejska jest rządowi wprawdzie wierna, ale 
wzbrania się płacić podatki; gwardya narodowa jest 
bez brom i drogi niepokojone hołotą. Garibaidiści 
przybywają z Messyny do Kalabryi, jako podróżni, 
me jako zdobywcy; aż do dnia 5 sierpnia mie było 
jeszcze właściwój ekspedycyi; żołnierze zaś neapoli- 
tańscy męczeni są marszami i kontrmarszami. Jene­
rałowie Garibaldego uważają wylądowanie w Kala­
bryi za zbyteczne; nic nie powstrzyma i nic nie 
pomoże, byłoby przeto niepotrzebną stratą czasu 
starać się o ujęcie sobie prowincyi, której posiada­
nie obecnie ważuóm nie jest.”

— Z Rzymu pisze korespondent Gazety Ko- 
loûskiéj, że od czasu wyjazdu jenerała Goyon we 
wszystkich ważniejszych interesach należących do 
zakresu okupacyi francuskiój książę Grammont na 
pierwszém występuje miejscu. Nawet sprawy woj­
skowe, o ile dotyczą policyi zależne są od niego i 
komendant placu aż do przybycia jenerała Fleury 
tylko w porozumieniu z Grammontem wydawać może 
rozkazy.

Ciągle przybywają do Rzymu rodziny z Neapolu 
należące do wyższych klas, długo jednakże i tutaj 
nie bawią, gdyż w Rzymie nie czują się o wiele 
bespieczniejszemi.

Wiadomości aiiejscswe I peźocw.
Poznań, 25 sierpnia. Z powodu przebrukowania ulicy pro­

wadzącej przez bramę Kaliską, będzie brama ta od 27 t. m. 
przez 3 0 do 12 dni dla wozów zamkniętą. Przychodzące i od­
chodzące wozy powinny w tym czasie obierać drogę przez 
bramę Warszawską około młyna Świętojańskiego.

— Po przeniesieniu komendarza Wojciecha Drążkowskie- 
go z Kołaczkowie, w powiecie krobskim, do Ostrowa pod 
Strzelnem, oddano parafią kołaczkowską pod zarząd dzie­
kanowi Masłowskiemu z Krobi z prawem substytuowania.

— Zarząd parafii w Starymdworze, powiecie międzyrzec­
kim, opróżniony przez śmierć proboszcza Seydel, oddano 
dotychczasowemu wikaryuszowi Krysztofowi Knutb per com- 
mendam.

— Asesora rejencyjnego Abels z królewskiej rejencyi w 
Akwizgranie przeniesiono do rejencyi poznańskiej, auskultatora 
zas sądu apelacyjnego Bormann i auskultatora trybunału Mas- 
senbach mianowano referendaryuszami rejencyjnymi.

~ Wyznaczony na dzień 17 września jarmark w Gnieźnie 
odbędzie ssę 24 tegoż miesiąca.

Bydgoszcz, 18 sierpnia. Dziennik Powiatowy dla po 
wiatów bydgoskiego i wyrzyskiego, a zgodnie z nim wiele 
gazet donoszą, że dnia 11 b. m. około godziny 11’/, w nocy 
przechodził porucznik W. przez tutejszą cukiernią p. Hacker 
w celu dostania się do swojego pokoju, od którego zapewne 
zapomniał zabrać klucza. Oficer ten zostawił drzwi otworem, 
dla czego Hacker wezwał go, aby takowe zamknął. W. za­
miast uczynienia tego złajał cukiernika, który mu też z swej 
strony jeszcze grubszemi wyrazami odpowiedział. Nie długo 
potem wrócił się W. w towarzystwie porucznika D., który z 
dobytą szpadą usadowił się przy drzwiach dla zasłonienia od­
wrotu, ponieważ jeszcze i inni goście się tam znajdowali. W", 
zaś uderzył z dobytą szpadą na Hackera i rąbnął go kilka 
razy w głowę, poczem obydwaj się oddalili. Ponieważ Hac­
kerowi krew mocno plużyła, musiano posłać po lekarza, który 
mu rany opatrzył.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Pensyonarze znajdą przyjacielskie u- 
mieszczenie w pośród spokojnój familii. 
W. Garbary nr. 3 na parterze w tyl- 
nóm zabudowaniu. [1563]

W nowym domu nad placem Mickie­
wicza są od św. Michała do wynajęcia 
na pierwszóm piętrze dwa i w sklepie, 
jedno mieszkanie. [1559]

W kamienicy na Piekarach pod nr. 
13 B. są na drugióm piętrze 4 pokoje 
obszerne z kuchnią, śpiżarnią itd. od 
1 paźdz. r. b. do wynajęcia. [1445]

BRZYTWY
prawdziwie angielskie, jako tóż Gold- 
schmidta paski do ostrzenia, najrozma­
itsze noże i nożyczki ma w obfitym do­
borze w zapasie, również szlufuje i 
reparuje takowe.

C. 1’reiss, nożownik. 
[1557] Ulica Nowa nr, 3.
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Właśnie co wyszedł moim nakładem

wybornie trafiony
PORTRET

posła pleszewskiego
lira

Władysława Niegolewskiego.
Wydanie piękne 25 sgr. 

Wydanie zwyczajne 15 sgr.
Przy zakupie egzemplarzy partyami, 

zniżam jeszcze cenę.
[1551] Ludwik jtlerzbach.

Lampy moderateur i inne 
sporządza starannie gj. fflilus 
[1505] Fryderykowska ul. 33.

Rynek nr. 90. Rynek nr. 90.

w najnowszych deseniach 
w każdej ilości i w taniości 
wszystko przechodzącej po-

[jiso]"*“ Nathana Charig.

Płaszczyki i kabały jesienne.
Nowe paryskie, jesienne fasony

okryć, paletotów, płaszczyków i kabatów
odebrałem.

Dobrze odebrane kopie z najnowszych materyi, przychodzą codziennie 
z roboty.

Wszelkie zamówienia w przeciągu paru godzin wykonanemi być mogą. 
Ceny bardzo umiarkowane lecz zupełnie stałe.

Poznań, w sierpmu 1860.

[1561]

Najtańsze świece stearynowe
(Oeconoinie-Kerzen)

polecam po © sgi’.
Wyrób ten nowy, oświetlając jasno,

pali się oszczędnie.
,S. 'V. Leitgeher

[1565] róg Garbar i Wodnój ulicy.

Jako administrator handlu ś. p. «f. 
Griesin^iera w BSazarze,
upraszam Panów Debentów tegoż han­
dlu, aby się z swych zaległości jak naj- 
prędzój uiścić raczyli.
[1540] A. Sobecki.

Świeżego wędzonego łOSOSia, 
wędzonego W^gOfZiL i wielkie ffli- 
nogi otrzymali

W. F. Meyer i Sp.
[1562] Plac Wilhelmowski nr. 2.

(Skład towarów modnych.)

Guano peruwiańskie,
które w zeszłym tygodniu bezpośrednio od panów Anty Gibbs et Sons w Londy­
nie okrętem „Krystyna Elżbieta“ dla mnie do Szczecina przybyło, mam już na 
składzie i polecam takowe gwarantując za prawdziwość po jak najtańszych cenach.

S. CALVARY
Poznaniu, ulica Szeroka i.

Szwedzki szuwaks
na buty do polowania

A. H. Saegera
poleca w puszkach blaszanych po 5, 
7>/a i 14 sgr., i w garnuszkach 
kamiennych po 2 sgr., również i 
na wagę funt po 13 sgr. skład 
farb Adolfa Asch
[1558] ulica Zamkowa 5,

Wiadomości handlowe,
Stowarzyszenie kupieckie w Pozna:

Dnia 25 sierpnia.
Zyto: dobrze się trzymało w cenie, na 

46, sier.-wrz. 45% żęd , 45 pł., wrz.-paż, j 
pł., 44% żęd., paź.-list. 44 żęd., list.-gr, { 
pł., 43%, tal. żęd. Okowita: wyższe ces, 
beczkę na sier. i wrz. 18% pł., 18% i 
wrz. 18% pł., 18% żęd., paź.,’ 18 pł., |j 
żęd., paź.-list.-gr. 18 tal. żęd.

Berlin, 24 sierpnia.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 79—89 

wedle jakości. Zyto: ceny niższe, wmif: 
2000 funtów 49’/,, na sier. 50—%—3/<, ś 
wrz. 49%—%, wrz.-paż. 49—%—%;» 
list. 48-%-%-%, list.-gr. 47%-48V„ 
wiosenną, odstawę 46 %—’/,—47— % tal 
Jęczmień: w miejscu 25 szefli 40—45 
Owies: obrot ożywiony, na odstawę wył 
ceny, w miejscu 1200 funt. 26—30, na ii 
27, wrz.-paż. 25%—%—%, paź.-list. 25’, 
%, list.-gr. 25% tal. pł. O16j rzepiow;;( 
ny mało co zmienione, w miejscu 100 ( 
bez beczki 12% żąd., na sier. i sier.-wrz, li 
wrz.-paż. 12%—%, paź.-list. 12%—%, Ku, 
12%—%a, gr.-st. 12%,—%, na wiosenn, 
stawę 12% tal. pł. Olej lniany: łj 
scu 10% tal. Okowita: obrot mierny, 
nieustalonych cenach, w miejscu bez bet 
19%, z beczkę na sier., sier.-wrz. i wru 
18>%,-19%_%, paź.-list. 18%-%-; 
list-gr. i gr.-st. 18%—%, na wiosenną oda 
wę 18%— __ 19—'/.. tal. nł.-19—%, tal. pł. 

Wrocław, 24 sierpnia.

[1556] w

Farbiernia Sieburga
na Ghwaliszewie 96, obok apteki

poleca się do farbowania i prania materyi wełnianych, jedwabnych, 
bawełnianych i mięszanych wszelkiego gatunku i dostarcza od wielu lat, po 
umiarkowanych cenach, najpiękniejszych i najtrwal­
szych farb. [1536]

Rosyjskie, prawdziwie węgierskie 
inne gatunki der na konie, jako też

i rygskie gotowe miechy do 
bez tegoż, poleca w najwięk­

szym doborze jak najtaniej
S. KANTOROWICZ

[1532] prasy JRynku 85.

miechy do zboża 
zboża ze szwem

i wszelkie 
drelich na

Skład broni leodyjskiéj
J. J. Löbnis Sohn w Kolonii

zaopatrzony jest w wielki dobór strzelbsztucei*ów, flint sztuce- 
itd. — Listy i pieniądze upra- 

[1446]
rowy cli, pistoletów, rewolwerów 
sza się franko przesyłać.

Przybyli do Poznania.
Dnia 25 sierpnia.

Bazar: Wł. dóbr Garczyński ze Smielina, Za­
krzewski z Kokorzyua, Koczorowski z Piotr­
kowic, Kościelski z Podola i pani Kulikow­
ska z Kr. Polskiego.

ifyliusa. Botel Drezdeński: Pani hr. Creuz 
z Król Polskiego, kap. Schulze z Gniezna, 
kup. Klein z Norymbergii, Eischenhagen i 
Müller z Drezna, Brand z Poczdamu, Vier­
sen ze Stuttgardu, Berling z Osnabrück i 
Jacoby z Wrocławia,

Buscha Hotel Rzymski: Wł. dóbr bar. Lütt­
witz ze Służewa i Herse z Baborówka, nad- 
leśn. Gröning z Wrocławia, kup. Lipmann 
i Haas z Moguncyi.

Betel du Nord: Kupcy Bertram z Akwisgranu, 
Lissner z Wrocławia, kap. Kościelski ze 
Szarlejn i pani Kołaczkowska z Żernik.

Oehmiga Hotel Francuski: Pani hr. Skórzew- 
z Buczą , wł. dóbr Delhäs ze Swiączyna i 
Łakomicki z Machcina, tokarz Elcher z Wro­
cławia, kup. Bornemann z Berlina i Heinz 
z Lipska.

Pod Czarnym Orłem: Wł. dóbr Wągrowiecki 
ze. Szczytnik, Wichliński z Unii i dzierż. 
Szuiczewski z Boguniewa.

Hotel Paryski: Wł. dóbr Swinarski z Budzie- 
jewa, Czajkowski ze Słomczyc i ekon. Jan-
knwęki <z Trzcianki

Hotel Berliński: Właściciel dóbr Żychliński 
z Budzynia, Hildebrand z żonę z Pokrzy­
wnicy, nadleśn. Spiller z Ludwigsbergu i 
ases. Storch z Wrocławia.

Hotel Budwlga: Kupiec Apt z Ostrowa i Cohn 
z Szamocina.

W mieszkaniu prywatnem: Pani Czacka z 
Lwowa, Szewska ul. nr. 17.

Na targu: Pszenica: biała szefel 86- 
źólta 85—95. Zyto: stare 63—66, nowe i 
61. Jęczmień: piękny stary 55—60, galic; 
ski 48—53, nowy 38—45, Owies: stary" 
33, nowy 24—26. Groch: 48—63. Rzep 
mowy: 90—98. Rzepak zimowy 
latowy 75 — 84 sgr.

Na giełdzie: Zyto: aa sier. 48%—48, iii 
wrz, 46%, wrż.-paź. 45%—’/,, paź,list, 
list.-gr. 44%, kw.-maj 45— % tal. pł. 01 
rzepiowy: w miejscu i na sierp. ll"/„; 
12 żęd, sierp.-wrz., wrz.-paż., paź-list, i li 
gr. 12 tal. żęd. Okowita: dobrze sięti 
mała w cenie, wyp. 15,000 kwart, w 
19’/3 pł., na sier. 19 żęd, sier.-wrz. ii 
wrz.-paź. 18'/«, paź.-list. 18%, pł,, list-gi 
18 tal. żęd.

Szczecin, 24 sierpnia.
Na giełdzie. Pszenica: wyższe ceny, 

miejscu 86, podlejsza 81 tal. pł. Zyt 
ceny podskoczyły, w miejscu nowe 
na sier. 46% żęd., wrz.-paź. 46% 
list. 45% pł, 46 żęd., na wios. odstawę 1 
tal. pł. Jęczmień: i Owies: bez obr 
Olej rzepiowy: mocno się trzymał w « 
w miejscu 12% żęd., z beczkę 12'%, pł., 
sier.-wrz. 12% żęd., wrz-paź. 12’/,,—%,| 
list. 12%, kw.-maj. 12"/,,—13tal. pł. ( 
lniany: w miejscu z beczkę 11, na wrz.- 
10"/„—11, paź. 102’/.,—11, paź.-list. 10’ 
tal. pł. Okowita: w miejscu bez bel 
18%,, na sier.-wrz. 18%—’/,,—'%,—% 
18% żęd., wrz.-paź. 18%—’.,, pł., paź.- 
18 żęd., 17% pł, na wiosenną odstawę 16- 
—% tal. pł.

Bydgoszcz, 24 sierpnia.
W handlu zbożowym bardzo mało się 

zmieniło w tym tygodniu. Pszenica stara poi 
w górę, z nowej dotęd tylko odchód sprze 
no, żyto trzyma się wcięż w dobrśj cel

Pszenica: węcpel stara 60—92, nom 
—78. Zyto: 42—47. Jęczmień: wiel.40- 
mały 36—40, Owies: 25—30. GrochH1 
50. Rzepak: najlepszy gat. 80. Rzep:' 
lepszy gat. 82, Okowita: 8000% Trall. 1! 
tal. Kartofle: mecka 5—6 gr. poi.

fera gietdy w Berte

doi» 24 sierpnia. 

Fssplwy prKsk».»., ! «

Połycs. dobrow, 
dites sssęd.
dites
dites
«fites

1859
1883
1853

dlto prem. 1888 
OWigl długo stefo..
dlto Marchii..............

Listy zast Marcfo.. .
dito Psws Wsoh. . . 
dlto dito . . . 
dlto JPonusr.. . . . • 
dlto dlto «... 
dito W. Es. Poza.. 
dito dlto (nowsi 
dito dlto (aow) 
dito SbIss&Ic ....
dito gira;. B.............
dito Pro® Zach. . . 
dito dito 

LJaty rent. Marek .
dito Pomor...............
dito W. Ks. Posu. 
dito Pr.Wnch.l7jn 
dito &adńń|Ue . . 
dito Saskie , 
dlto Bzląskls . . . .

MSMaltKM. 
kas», metal . . . . 
dito Pożycz, narad, 
dito Obligi.gąo., 

Rosy. 5 poły. W-Sgl. 
dito 6 poły, B&sgL

Rosy, prały. smgtol . 
Poläfc «sbligi skarb-. 
dito 0«A.800sł.

. dlto dite B. 200 sł. 
dito Li».ŁB.wRS. 
dites Ob.es&,SüÔsî

IPtaalfdae.
Erydryckscory • • » 

; Lajdory....... 1
Złota feat cel. . .
Srebra dito.. 5 5 
Saskie foil te ...

’ Nism. banka...............
dito płat. wl$ckn 

Aaste. bank». ....
* Polskie bił. bank.. , 

Disk. bank, od wszli

', ik«ys hals! ńbnnynh.
....

Barliń.-iiarab..............
BerL-Pocsd.«Magd. . 
BerL-Ssesseciâ . . .
WrocL-Freib..............

dite» nà’now. .
’ Brzeg-Biskle, ..
-, Kcślo-Bogumin . . . 

dito pśerwot . 
dites dito . .

Dolno-Sal-March. - . 
Doho-Sui. kol. pob. 

dites pierwot .
Półn. FrytL-WIIh. . 
Gómo-S«L A i O . . 

dite Lit. B. .
Opol-Tamowlc. . . . 
Storag?.-Poza..............

pis-
deso. son©.
ŁC4%

93

108%

29 2t 
98%

84%

22%
87%
91%

143%

465

% A
d»EO.

pi*-
eono.

4
4
4
4
4
4
4
4
T

4
4
8

?

8%

75 
80 
92 V

76
88
4%

114%
109%
129%
105
85%

55%
38%
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